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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynoBi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oäBowieäzialny: Czwartek, 8 stycznia 188Ö. 

AJENCYE KURY E HA POZNAŃSKIEGO:
(i zast.) NIK AZY GRUSZCZYŃSKI i Poznania.

Rajchmann i I readier, w Warszawie ulica Senatorska‘22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstei u & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite<feComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 7 stycznia.
(Onegdajsze posiedzenie komisyi konferencji afrv 
kanskiój i projekt dotyczący zniesienia uiewolnictw: 
nad Kongo - Zazdrość angielska względem na 
bytkow kolonialnych francuskich; nieufność i po 
dejrzliwość unii amerykańskiej • względem Monar 
chmznych państw europejskich; wysłanie wohomyc) 
okrętów amerykańskich ku zachodniemu wybrzeża 
Afryki. - Mowa ministra Chamberlain wBirmine 
ham o aneksynch niemieckich. - Komunikat „Nord 
deutsche Allg. Ztg. ‘ o nabytkach p. LUderitzi 
nad zatoką św. Łucyi. - Drugie wielkie zwycięz

two Francuzów w Tonkinie.)

W dniu onegdajszym odbyła komisya 
kouferencyi berlińskiej pierwsze posie­
dzenie po dwutygodniowych feryach, by 
rozpocząć obrady nad przedłożonym sobie 
projektem dotyczącym handlu niewolni­
kami. W projekcie tym zobowiązują się 
mocarstwa, wykony wające prawa zwierz- 
chuicze, lub wywierające wpływ w ko­
tlinie Kongo, nie cierpieć ani handlu, ani 
transportu niewolników.—Konferencya ber­
lińska dla uregulowania spraw zachodnio- 
afrykanskicli obraduje już od połowy li­
stopada i dotąd wykazać się nie może 
jakiemikolwiek dodatniemi rezultatami. To 
tóż coraz bardziój ustala się w świecie 
politycznym to przekonanie, że areopag 
ten międzynarodowy rozjedzie się do 
domu,, nic nie uradziwszy. W miarę 
trwania pracy konferencyi rośnie też 
nieufność pomiędzy mocarstwami. Zna­
nym jest dzisiejszy stosunek Niemiec do 
Anglii; w tej chwili rozpoczynają dzien­
niki angielskie namiętną polemikę z fran- 
cuskiemi, posądzając Francyą o zamiar 
anektowania wysp Nowych Hebryd. Wia­
domość o tym zamiarze wywołała w Anglii 
o wiele większe rozjątrzenie niż aneksye, 
dokonane przez Niemcy. Tak się przy­
najmniej ta rzecz przedstawia, sądząc z 
głosów prasy angielskiej. „Pall Mail 
Gazette“ pisze: „Ze wszystkiego co 
ogłoszono i uczyniono, nie nastręcza roz­
szerzenie się wpływu kolonialnego Nie­
miec żadnego powodu do ubolewania. 
YV sprawie tej od początku do końca 
było postępowanie ks. Bismarcka zupełnie 
otwarte11, proste i prawidłowe. Tylko 
brak stanowczości naszego rządu, połą­
czony z rozjątrzeniem, nadawał postę­
pom kolonizacyi niemieckiej pozory, ja- 
kobyśmy byli upokorzeni tą akcyą. — 
Tymczasem klęska, która nam grozi w 
tym nowym roku, jest zupełnie innój na­
tury. Mocarstwem anektującem nie są 
Niemcy, lecz Francya. Grupa wysp, 
którą rząd francuski ma zamiar anekto­
wać, należała do terytoryów, które zo­
stały przez formalną ugodę pomiędzy 
Francyą a Anglią zneutralizowane. Po­
zyskanie tego terytoryum przez Francyą 
przedstawia się jako nader groźna nie­
dogodność dla naszych kolonii i niewąt­
pliwie dotknie głęboko jednę z wypływo­
wych klas naszego narodu, przychylnych 
dotychczas ministerstwu p. Gladstona. 
Wszystkie niemieckie aneksye razem 
wzięte, choćby sześciokrotnie jeszcze po­
mnożone, nie wywołałyby tak gwałto­
wnego wybuchu oburzenia narodowego, 
jaki wywoła to najnowsze międzynarodo­
we wiarołomstwo.“

Zachowanie się Zjednoczonych Sta­
nów półn. Ameryki nie wróży także wiel­
kich , widoków powodzenia konferencyi 
berlińskiej. Na poniedziałkowem posiedze­
niu kongresu waszyngtońskiego, i to Izby 
reprezentantów wniesiono rezulucyą, o- 
świadczającą, że alians, jaki zapowiadają 
niejakoś. obrady konferencyi berlińskiej 
sprzeciwia się tradycyjnej polityce unii 
amerykańskiej. Rezolucya wzywa nastę­
pnie prezydenta Arthura, ażeby dał bliż­
sze wyjaśnienia co do nominacyi delega­
tów. amerykańskich na konferencyi, mia­
nowicie w tym punkcie, czy dane dele­
gatom instrukeye zawierają w sobie ja­
kie zastrzeżenia i ograniczenia, czy 
też otrzymali oni zupełne pełnomocnictwo 
działania. Rezolucya żąda dalój wyja­
śnienia, jaką formę rządu ma otrzymać 
nowe państwo Kongo i wzywa prezy­
denta, iżby wyraził opinią swą, ćzy 
udział pełnomocników ameryk. na konfe­
rencyi nie przeszkodzi czasem Stanom Zj. 
.w. oświadczeniu się przeciw aliansom, 
któreby zawrzeć mogli panujący europej­
scy w celu zaprowadzenia na kontynensie 
afrykańskim takich rządów, jakieby u- 
znali za stosowne. —- Unia amerykań­
ska poczyna — jak widzimy z powyższe­
go. telegramu — podejrzliwym patrzeć 
okiem na obrady konferencyi. Republi­
kanie amerykańscy boją się, iżby nowe 
państwo Kongo nie zostało wyniesione do 
rzędu monarchii. Jak donosi inny tele­
gram," ( otrzymały amerykańskie okręty 
wojenne „Lancaster“ i „Keasorgo“ roz­
kaz krążenia nad brzegami zachodniej

Afryki w celu obrony interesów amery­
kańskich. Telegram zapewnia, że rzą­
dowy rozkaz nie ma większego znacze­
nia. Tak rzeczy się jednak nie mają; 
rząd amerykański, wysełając swe okręty 
wojenne . ku brzegom Afryki, widocznie 
demonstruje, tak samo, jak rząd angiel­
ski, wydawszy rozkaz flocie kanałowój 
do zwiedzenia kilku ważnych pozycyi na 
morzu.

Nacisk, jaki wywierają angielskie ko­
lonie australskie na ministerstwo pana 
Gladstona, dalśj odzywająca się coraz 
głośniej opozycya przeciw „nieudolnej“ 
jego polityce kolonialnej, zniewalają rząd 
wielkobrytański do obrony swego postę­
powania. W poniedziałek wieczorem miał 
minister Chamberlain w mieście Birming­
ham na mityngu robotników mowę, w 
której rozwodził się o aneksyach niemie­
ckich. „Anglia •— mówił minister — nie 
potrzebuje się niepokoić, że Niemcy kilka 
nieznacznych zajęły terytoryów, których 
Anglia nie anektowała, ponieważ nie 
przywięzywała do nich wielkiej wagi. 
Wielka Brytania nie zapomniała o obo­
wiązkach, jakie ma względem swych ko­
lonii, nie ma jednak prawa przeszkadzać 
nabytkom obcych mocarstw. Gdyby pra­
wom i wolnościom australskich kolonii 
miało grozić niebezpieczeństwo, wtedy An­
glia. wystąpiłaby stanowczo z interwencyą 
na ich korzyść.“ Oświadczenie to rady­
kalnego ministra angielskiego jest za­
razem odpowiedzią na znany protest ko­
lonii Wiktorya i memoryał kolonii No­
wego.. Wales. Dzisiejsi rywale morscy 
Anglii, Niemcy, dopatrzą się też zapewne 
w.mowie p. Chamberlaina pogróżki, któ­
rej bądź co bądź lekceważyć nie mogą.

Że kierownik polityki niemieckiej li­
czy się z potęgą angielską, świadczy po­
między innemi komunikat w jogo nrgauie 
umieszczony, dotyczący pretensyi p. Lii- 
deritza do zatoki św. Łucyi. „Szerzone 
przez prasę wiadomości o nabytkach p. 
Liideritza nad zatoką św. Łucyi nie zo­
stały dotąd potwierdzone urzędowo. Iżby 
nabytki te mogły być uznane za prawne, 
i ażeby rząd niemiecki mógł je wziąć pod 
swój protektorat, ku temu nie wystarcza 
sam kontrakt, zawarty z naczelnikami 
plemion krajowych; na kontrakt ten mu- 
siałaby się zgodzić republika Boersów, 
która wykonuje prawa zwierzchnicze w 
kraju Zulów. Nadto należy rozważyć sto­
sunek Boersów do Anglii, która zastrze­
gła sobie prawo potwierdzenia tych trak­
tatów, któreby zawarła republika Boer­
sów.“ Sprawa zajęcia zatoki św. Łucyi 
o tyle się wyjaśnia, że nabył ją p. Lii- 
deritz. Obecnie zachodzą trudności, czy 
odnośny kontrakt potwierdzą Boersowie, 
a potem jeżeli to nastąpi, czy Anglia bę­
dzie go ratyfikowała. Bądź co bądź., owa 
zatoka św. Łucyi stanowi już dzisiaj małą 
chmurkę na widnokręgu stosunków nie­
miecko-angielskich.

Ze zmianą ministra wojny w Francyi 
rozpoczęła się żywa akcya na wojennym 
teatrze w Tonkinie. Pobity przez jene­
rała Negrier nieprzyjaciel w pobliżu Ohiu 
powraca napowrót w sile 12,000 ludzi, by 
przyjść do kroków zaczepnych. Jenerał 
Negrier przełamał pozycye Chińczyków, 
jakkolwiek broniły ich fortyfikacye, z któ­
rych nieprzyjaciel dawał ognia. Chińczycy 
zostali na wszystkich punktach odparci, 
po silnym oporze opuścili wszystkie sta­
nowiska, pozostawiwszy na placu dwie 
baterye, karabiny, zapasy żywności, cho­
rągwie i cały park wozów, straty ich w 
ludziach wynoszą 600 zabitych i bardzo 
wielu rannych. Francuzi mają 3 oficerów 
lekko rannych, 19 zabitych i 65 rannych 
i to w obu potyczkach. — Takie szczegóły 
podaje ostatni telegram pólurzędowej ajen- 
cyi Havasa. Czy to nowe zwycięstwo 
Francuzów wpłynie korzystnie na dalszy 
przebieg wojny, i czy Chińczycy będą 
skłonniejsi do zawarcia pokoju, o tóm nie 
wie sam rząd francuski i sposobi się do 
dalszej walki. Nowy minister Lewal prze­
dłożył na odbytej wczoraj naradzie mini- 
steryalnej plan organizacyi nowego kor­
pusu ekspedycyjnego dla Tonkinu, wedle 
którego w przyszły tydzień uda się do 
tam dotąd 6000 posiłków; drugie 6000 ma 
odpłynąć w lutym, by jeszcze przed na­
dejściem deszczów dokończyć operacyi. 
Jenerał Negrier ma nadzieję, że ścigając 
Chińczyków, zdoła w końcu bieżącego 
tygodnia przybyć do Langson.

* Patron Kółek włościańskich przesyła nam następującą
ODEZWĘ :

Szanownym Panom Prezesom Kółek rol­
niczych a zarazem moim współpracownikom,

którzy w poczuciu obj otelskiój obowiązko­
wości nadesłali sprawozdania z rocznych 
czynuości Kółek, składa;:; należne podzięko­
wanie ; — tych zaś Pa nów Prezesów, którzy 
dotąd zalegają z sprazdaniem, proszę u- 
przejmie, aby takowe •" przeciągu 8 
dninadesłali.

Pomarzanowice, 5 stycznra.
M J ackowski.

Sejm r>rvislŁl.

Rozporządzeniem królewskićui, wy- 
danem pod dniem 3 stycznia a kontra- 
sygnowanóm przez ministrów : Bismarcka, 
Puttkamera, Maybacha, Luciusa, Fried- 
berga, Bötticbera, Scholtza i Bronsarta- 
Schellendorffa, zwołane zostały obie Izby 
sejmu pruskiego na dzień

15 stycznia rb., 
tj. od czwartku za tydzień.

Najgłówniejszem zadaniem tej sesyi 
będzie uchwalenie budżetu na rok etato­
wy 1885/86; czy ze strony rządu sta­
wione będą jakie nowe wnioski, a mia­
nowicie projekty do zmiany prawodawstwa 
kościelno-politycznego, o tóm sprzeczne 
obiegają pogłoski.

Brak wszelkićj gotowości do dalszych 
rokowań ze Stolicą św., stagnacya zu­
pełna w ustępstwach naprowadzają nas 
na domysł, że rząd pruski wystąpi ze sa- 
modzielnemi projektami i jednostronnie, 
jak dotychczas, będzie chciał regulować 
stosunek kościelno-polityczny.

My Polacy wystąpimy przed sejmem 
z długim szeregiem grawaminów, których 
nam dostarczają tak ubiegłe lata, jak 
mianowicie druga połowa, ostatniego roku.

Ludność Wiplknimisiu tak samo, jak 
niedawno temu ludność tTus Zachodnich 
i Górnego Slązka, wystąpiła z ogólną pe- 
tycyą, żądającą zmiany systemu szkolne­
go. Do punktów w tej petyeyi wyliczo­
nych dodać należy w ustnych rozprawaoh 
jeszcze jeden — to jest skargę na zno­
szenie szkół wyznaniowych a praktyczne 
zaprowadzanie symultannych przez to, iż 
dzieci katolickie przyłączane bywają do 
protestanckich, a protestanckie do kato­
lickich związków szkolnych. Bijący w 
oczy przykład tej taktyki przytoczyliśmy 
czasu swego z okolicy Wielenia.

Z żalem patrzymy na dresurę dzieci 
polskich w okolicy Poznania, gdzie mimo 
zażaleń, skarg i protestów — na które 
nie odpowiedziano — dzieci uczą się 
nawet religii św. po niemiecku.

W 13 roku walki kultura ej zniewoleni 
jesteśmy patrzeć na to, jak nstawa bani- 
cyjna jeszcze ostremi cierniami swemi 
szarpie szatę Kościoła, jak listy gończe 
bez przerwy odnawiane bywają za kapła­
nami, skazanymi przed laty 10 na mocy 
ustawy, którą dziś same władze rządowe 
uznały za niepodobną do przeprowa­
dzenia.

Nie chcąc i nie mogąc pozwolić na to, 
aby ludność zamieszkująca w 186 osiero­
conych parafiach przy nieproduktywnym 
zgoła systemie szkolnym doszła do zupeł­
nego zdziczenia, podniosą posłowie ńasi 
tak w tych, jak i wielu innych prakty­
cznej doniosłości sprawach głos poważny 
— i bez względu na rezultat, jaki osię- 
gną, domagać się będą naprawy złego.

System, którego fala przy obecnym 
przypływie germanizacyi znowu nas za­
lewa, sroży się nad nami od lat blisko 
60 — i nie dokazał niczego. Być może, 
iż wreszcie rząd sam przejrzy i pomyśli 
o zmianie frontu.

Naszem zadaniem pozostanie bronić się 
i trwać na stanowisku pracy spokojnej a 
wytrwałej, która zwycięża wszelkie prze­
szkody i zapory.

Arcybisknp-Geriaaiiizator.

„Deutsches Tageblatt,“ organ więcej 
rządowy, aniżeli rząd samzostający pod 
kierownictwem p. Cremera, niegdyś 
współpracownika „Germanii,“ wielbiciela 
Don Carlosa i kandydata centrum w 
wschowskim okręgu wyborczym, zamieszcza 
artykuł, którybyśmy mogli uważać za 
dalszy ciąg artykułu „Die polnische Fra­
ge,“ zamieszczonego w „Berliner Ta­
geblatt.“

Ks. Bismarck, pisze „D. T.“, mógłby wiele 
zrobić dla Papieża, mógłby mu dopomódz w 
sprawie doczesnej władzy Papieża, gdyby 
Papież zgodził się na przyłożenie ręki do 
zgęrmanizowania Polaków. Papież mu- 
siałby posłać do Poznania Arcybiskupa 
ze wszech miar przychylnego rządowi,

Arcybiskupa, któryby zaprowadził naj­
przód kolejne a potśm stałe nabożeństwo 
w niemieckim języku, przez co wyświad­
czyłby dzieciom polskim i Polakom w 
ogólności prawdziwe dobrodziejstwo, gdyż 
dopomógłby im do nauczenia się języka 
niemieckiego.

O takich aspiracyach nie warto się 
szeroko rozwodzić; jak my się na nie za­
patrujemy, o tem już bardzo często pisa­
liśmy. Jakie Stolica św. w obec nich 
zająć może jedynie stanowisko, było ró­
wnież już niejednokrotnie przedmiotem roz­
praw w naszem piśmie.

Na upór nie masz lekarstwa, na prze­
konanie takich pp. Kremerów i „Tage- 
blattów“ szkoda czasu i atłasu — ale 
warto tym panom przeczytać to, co napisał 
minister prüski Schön w broszurze swej, 
drukowanej jako manuskrypt i rozdanej 
pomiędzy członków zgromadzenia narodo­
wego w Berlinie. Tam powiedziano wy­
raźnie na str. 12 :

„Nationalität,“ „als Idee erfasst 
und in dieser gestaltet, ist so hoch 
und erhaben, dass sie den Anspruch 
auf unbedingteste Anerkennung hat. 
Verwerflich ist jede Massregel, wel­
che der Selbstbestimmung dieser 
Idee entgegen wirkt. Jeder in einem 
Staate lebeude Mensch darf z. B. 
fordern, dass er das Gottes­
wort in seiner Mundart 
höre, dass ihm der Richter­
spruch und die Gesetze 
in seiner Sprache ver­
ständlich werde n.“

Każdy w jakiemkolwiek pań­
stwie żyjący człowiek ma prawo 
żądać, aby mu słowo Boże głoszono 
w języku ojczystym, aby mu spra- 
zciedliwość wymierzano i ustawy
nrzustępnemi uczyniono w jeżyku 
ojczystym. ,

Tego epigony dzisiejsze nie rozumu s 
ją; — nie mogą oni się tóż wznieść do 
wysokości tej idei, iż odwieczne prawa 
Boże wyższe są od chwilowych ustrojów 
państwowych, że idea narodowości, stwo­
rzona od Boga, zgniecioną być nie może.

Uroczystość weleliradzka.

Brewe Leona XIII.
Wszystkim wiernym Chrzecianom, 

którzy list ten czytać będą, pozdro­
wienie i apostolskie błogosławieństwo!

Pragnąc szczerze i miłościwie 
wzmoćnić religijne uczucia i pomnożyć 
skarbami łask niebieskich zbawienie 
dusz wiernych — udzielamy wszy­
stkim Ohrześcianom obojej płci, którzy 
w szczerej skrusze wyspowiadają się 
grzechów swoich i Najświętszy Sakra­
ment przyjmą, a nadto Kościół pod 
wezwaniem Wniebowzięcia Najśw. 
Panny Maryi w Welehradzie, w dye- 
cezyi ołomunieckiej, w d. 14 lutego do 
21 lutego, albo też 6 kwietnia aż do 
pierwszej niedzieli października po­
bożnie zwiedzą i tamże za zgodę ksią­
żąt chrześciańskich, za wytępienie 
berezyi, za nawrócenie grzeszników i 
wywyższenie św. Matki Kościoła po­
bożnie modlić się bęcłą — zupeł­
nego Odpustu, który także za 
dusze w czyścu zostające ofiarowany 
być może.

Odpustu tego udzielamy na lat 
dziesięć.

Dan w Rzymie u św. Piotra pod 
pierścieniem Rybaka, dnia 15 lipca 
1884, Papiestwa Naszego roku VII.

Nie da się zaprzeczyć, iż przygoto­
wania do uroczystości welehradzkiej przy­
bierają w Słowiańszczyznie katolickiej 
coraz większe rozmiary (aczkolwiek tego 
o Poznaniu powiedzieć nie można) i że 
w Rzymie śledzą ten fakt ze szczegól­
ną uwagą. Odsyłając czytelników na­
szych do korespondencyi rzymskiej, za­
mieszczonej poniżej, zwracamy tutaj u- 
wagę na artykuł wstępny „Moniteura de 
Romę,“ który w pięknych słowach kreśli 
znaczenie pracy świętych Apostołów Sło­
wiańszczyzny, wynosi ich przywiązanie 
do Stolicy św. i stwierdzając katolicki 
charakter ich działania, zapytuje Rosyi, 
dla czego chęć uczczenia tysiącznej ro­
cznicy śmierci jednego z tych Apostołów

clice wystawić jako demonstracyą Słowian 
katolickich ? !

Wszakżeż i Moskale zamierzają od­
dać po swojemu hołd pamięci św. Meto­
demu w kwietniową niedzielę, a nikt w 
tćm demonstracyi przeciw Słowiańszczy­
znie katolickiój nie upatruje.

Do „Neue freie Presse“ telegrafują 
z Rzymu następujące szczegóły, których 
wyjaśnienie znajdzie czytelnik w naszój 
korespondencyi rzymskiej :

„Uroczystość św. Cyryla i Metodego bu­
dzi żywe zajęcie w kołach watykańskiej dy- 
plomacyi. Papież sympatycznie przyjął za­
mierzoną odezwę Słowian austryackich, stara 
się jednak załagodzić przeciwieństwa, jakie 
przy tej sposobności wywiązaćby się mogły 
pomiędzy katolickimi a wschodnimi Słowia­
nami. To też toczy się obecnie nader oży­
wiona wymiana zdań między wiedeńską nun- 
cyaturą, a wybitnymi ludźmi z rozmaitych 
narodów słowiańskich. Ze strony rządu au- 
stryackiego dano Ojcu św. do zrozumienia, 
że wydanie encykliki o słowiańskich Aposto­
łach i rzymskim Kościele byłoby bardzo po- 
żytecznćm. Jeden z urzędowych organów do­
niósł już nawet, że encyklika ta ukaże się 
już wkróce. W rzeczywistości jednak nie 
powziął jeszcze Papież stanowczej decyzyi, a 
encyklika, gdyby nawet wyszła, nie zadołila- 
łaby z pewnością aspiracyi zanadto gorliwych 
Słowian rzymskiego wyznania, albowiem Pa­
pież nie może nic takiego przedsięwziąć, ani 
też pochwalić, co wpłynęłoby na pogorsze­
nie i tak juz uciążliwej sytuacyi katolików 
w Rosyi.

„Ruś“ pana Aksakowa proponuje ni 
mniej ni więcej, jak wybudowanie w Ki­
jowie prawosławnej cerkwi pod wezwa­
niem św. Cyryla i Metodego. Oto, co 
pisze dosłownie:

„Świątynia powinnaby stanąć w kolebce 
tego Słowiaństwa, które od początku swego 
bytu państwowego nazywało się Rosyą, t. j.
w Kiiowle. Naturalnie, że uroczystość. zało­
żenia ruudaineiiiA-' pou u, w uniu
18 (6) kwietnia 1. b. może mieć tę doniosłość 
daleko sięgającą w skutkach tylko w takim 
razie, gdy na czele jéj stanie osobiście rosyj­
ska władza państwowa (?), jako żywy symbol 
rosyjsko-słowiańśkiej siły i rosyjsko-śłowiaA- 
skićj jedności. Tylko w takim razie uroczy­
stość ta będzie istotną pociechą i doda rze­
czywiście otuchy cierpiącemu dotąd słowiań- 
stwu prawosławnemu i w takim tylko razie 
pękną same przez się te wielkie fałsze i nie­
prawdy, głoszone w celu zdumienia wrogów 
Rosyi, oraz całego świata słowiańskiego.“

„St. Petersb. Wiedomosti“ gniewają 
się straszliwie na ks. Kardynała Fürstem- 
berga, Arcybisk. ołomunieckiego, że wzywa 
Słowian katolickich, aby czcząc pamięć 
swych świętych Apostołów, zwracali się 
myślą do Rzymu, aby odpychali od siebie 
nierozsądne zachcianki i wywody pe­
wnych pismaków, którzyhy pragnęli do­
wieść, iż ci Apostołowie nasi, to repre­
zentanci schizmy. Daremnie „St. Pet. 
Wiedorn.“ chcą te słowa pasterskie na­
zwać „wyskokiem dobrego humoru“ — 
z artykułu ich widać, że nie mogą się 
nawet zdobyć na „bonne mine“ w obec 
„mauvais jeu.“

List pasterski.
Fryderyk z łaski Bożej i Stolicy św., świętego 

rzymskiego Kościoła Kard.-kapłan, tytułu św. 
Chryzogona, Arcybiskup ołomuniecki, książę, 
hrabia krôlewsko-cesarskiéj kaplicy, landgraf 
Fürstenberg, doktor św. teologii, Jego c. kr. 
apostolskiej Mości rzeczywisty tajny radzca. 

Ukochanym wiernym mój dyecezyi pozdro­
wienie i błogosławieństwo w Panu!

Są chwile w życiu ludzkiém, w których
człowiek czuje potrzebę okazać na zewnątrz 
to, co się w duszy jego dzieje.

Serce ludzkie poczytują, za punkt środko­
wy wszystkich uczuć: z takowych Stwórca 
uczucie wdzięczności w sposób zupełnie oso­
bliwy w serce człowieka wlać raczył.

Znajdują się na tym Bożym świecie różne 
istoty, które schodzą z drogi wskazanej wolą 
Bożą i ludzkiemi ustawami, i ztąd też na 
wielką z naszej strony zasługują litość, ża­
dne jednak zboczenie nie zdolne jest tak 
boleśnie zadrasnąć ludzkiej natury, jak nie­
wdzięczność.

Im większe kto otrzymał dobrodziejstwa, 
tém go też większe z dawcą łączą obowiązki, 
a przeto też tém większe pohańbienie za nie­
wdzięczność nań spada.

Najdrożsi moi ! Zaszła właśnie w życiu 
naszém chwila pełna doniosłości — nazwał­
bym ją najmilej sprawą serca Słowian, nas 
zaś Morawian w szczególności : jest nią ty­
siączną rocznica ’śmierci Apostoła kraju na­
szego św. Metodego, nad którego dziedzictwem 
— mam na myśli całość wiary naszej św. — 
straż mnie z zrządzenia Opatrzności powie­
rzoną została. Nie wielką naszą ojczystą zie


